© SPOTKANIE 
NA KOSMICZNYM 
SZCZYCIE 


© ROZPOCZYNA SIĘ 
_ WIELKA OPERACJA EPAS 


BAJKONUR: 


godz. 13.37'02* 
CAP CANAVERAL: 


godz. 21.07'02'* 


Trzy lata trwały przygotowania do tego 
eksperymentu, który zalicza się do najwięk- 
szych osiągnięć stulecia. Wzięło w nim udział 
szereg wybitnych specjalistów radzieckich i 
amerykańskich, zaangażowano najnowocześ- 
niejszą technikę. | oto dziś, 15 lipca, rozpo- 
czyna się wspólna operacja kosmiczna EPAS, 
czyli Eksperymentalny Program  APOLLO- 
SOJUZ. Punktualnie o godz. 13 min. 37 i 2 sek 
(wg naszego czasu) z kosmodromu Bajkonur 
w Kazachstanie wystartuje statek „Sojuz* z 
Aleksiejem Leonowem i Walerym Kubasowem 
na pokładzie. 

Tego samego dnia, w 7 godz. i 30 min. 
później, z amerykańskiej bazy kosmicznej Cap 
Canaveral na Florydzie wystartuje „Apollo” z 
trzyosobową załogą: Thomasem Staffordem, 
Donaldem Slaytonem i Vance Brandem. 

Jeśli wszystko przebiegać będzie zgodnie z 
planem — czego życzymy obydwu załogom — 
radziecki statek kosmiczny w kilka minut po 
starcie wejdzie na orbitę oddalonq od Ziemi 
o 188—228 km. Po korekcie orbita ,„Sojuza” 
stanie się bardziej kołowa, a jej odległość od 
naszej planety wyniesie 225 km. Na tej włas- 
nie wysokości nastąpi połączenie obydwu stat- 
ków. 

(Szczegóły eksperymentu na str. 7 w TOMIKU). 


DOBRA PASSA NASZYCH 
LEKKOATLETÓW TRWA 
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> SOJUZA < 


NA_ORBITE 
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ZNÓW REKORD! 


Nie tak dawno w „Świe- 
cie Młodych” donosiliśmy 
o dwóch wspaniałych re- 
kordach naszych  skocz- 
ków: W. Kozakiewicza — 
560 cm w skoku o tyczce i 
G. Cybulskiego — 8,27 m 
w skoku w dal. Kolejny 
nasz reprezentant, Broni- 
sław Malinowski, ustanowił 
rekord Polski w biegu na 
3000 m z przeszkodami. 
Pokonał dystans w czasie 
8.13,8. Rezultat ten gorszy 
jest o 3,4 sekundy od re- 
kordu świata należącego 
do Szweda Andersa Ga- 
erderuda. 


Lekkoatletyczny sezon w 


- pełni. Przed zawodnikami 


POLLA < 


PO 7 GODZ. 30 MIN.) 


WPROWADZENIE 
> APOLLA + 
NA_ORBIT 


najważniejsza impreza te- 


gorocznego sezonu — Pu- 
char Europy. Może pod- 
czas tego startu Bronisław 
Malinowski upora się z 
rekordem świata? (ds) 


Zdjęcie: J. Szewiński 


GAZETA 


LOT 
»SOJUZ<->APOLLO< 


LADOWANIE >SOJUZĄ< 


| HARCERSKA 


NASTOLATKÓW 


„APC 


WODOWANIE 


HARCERSKIE LATO 


WARSZAWA (HSI). W czerwcu na 
stałych i wędrownych obozach har- 
cerskich przebywało 130 tysięcy 
dziewcząt i chłopców, z czego prawie 
50 tysięcy — z chorągwi katowickiej, 
wrocławskiej i stołecznej. Jest to jed- 


Z PRZYRODĄ 
ZA PAN BRAT 


WOLA RZECZYCKA (HSI). Działający 
tu od samego początku wakacji patrol 
„Stokrotki” ze względu na swoją przy- 
rodniczą nazwę organizuje wiele przy 


rodniczych wypraw. Celem ich jest bliż- 
sze poznawanie roślin i ich życia. W cza- 
sie swych wędrówek po okolicy „Stokro- 
tki' posługują się książką pt. „Poznaj 
sto roślin”. Wiedza, którą w czasie wy- 


praw Stokrotki" zdobywają jest dość 
duża, postanowiły więc ją wykorzystać. 
Efektem jej są specjalne tabliczki infor- 
macyjne umieszczone przy poszczegół- 
nych drzewach w miejscowym parku. 
Grażyna Turek 


nak drobny ułamek ogólnej ilości te- 
gorocznych wędrowników, bowiem w 
ciągu całych wakacji wyjedzie na 
harcerskie zgrupowania niemal 490 
tysięcy osób! (hr) 


JAK 
NA 
OBOZIE 


KRZYŻ (HSI). „Maki”, „Delli 
ny” i „Słoneczniki”, to nazwy pa- 
troli obozujących w Stanicy NAL 
w Krzyżu. Stanica zorganizowana 
jest pod namiotami, co jest naj- 
większą atrakcją dla jej uczest- 
ników. Tak samo jak i służba 
w kuchni, warty nocne, wieczorne 
ogniska... Zupełnie jak na praw- 
dziwym harcerskim obozie! 


Teresa Wyrwa 


TU HSlI! 


W drugim tygodniu irwania kan 
kursu korespondentów MHarcenńiej 
Służby Informacyjnej +icząścia u- 
imiechnęlo się da; Tomasza Oru- 

i Nowych Gut, Daty 
. 1 byty 
którzy wylo- 
torby „Świata 


Osmelińskiej x Kijan, 
1owali specjalne 
Mlodych''. 

W mqil umowy znaczki HSI otrry 
mują autorry wstyiikich korespaa- 
dencji, które zostały wykorrystona w 
druku. Znaczki | tetby wysyłemy 
pocztą. 


Loteria Fantowa 
Młodzieżowej 
Agencji 
Wydawniczej 
Dochód na rozwój 
sportu szkolnego 


- Samochody „Syrena 105'* 

— Wysokie wygrane w bonach 
towarowych o wartości Lo- 
terii Fantowej. 


Losy w cenie 5 zl do naby- 
cia w kioskach „Ruch” w wo- 
jewództwach: gdańskim, el- 
bląskim, rzeszowskim, prziemy- 


skim, krośnieńskim,  tarno- 
brzeskim, kieleckim, radom- 
skim, stołecznym,  plockim, 
ciechanowskim,  ostroląckim, 


siedleckim, olsztyńskim i su- 
walskim. 


Dziż przedstawiamy: 


Dominikana 


Wirost i 
o pzye zozjięch zy 1 
łem między częścią armii i pre- 
xydentem Balaqi 


na wydarzenia w Domini- 
Korasiege IRA. BAR[ lei ia 
na 
wyspie Haiti, Republika Domini- 
końska, jest od 45 lat riqdrona 
Lo 02 wakialnicjzyh 
ona e 
= dej Łacińskie cy nić 
nego ORaŃSKG 1 LA zad ms 
400 dolarów, ale w racotanych 
prowincjach wiejskich faktycznie 
wynosi 100 dolarów na głowę. 


Wyspa odkryta została w 1492 
roku prier Krzysztofa Kolumba | 
narwana Isla Espanola (Hispa- 
niola). Wiele lat później Hiżxpa- 
nia sprzedała ją Francji. Wów- 
€zas zmieniono narwę wyspy na 
Saint inique. Zarówno kolo- 
nialne panowanie hiszpańskie, 
jak i francuskie zmierzało do wy- 
niszczenia miejscowej ludności 
Arawaków, zmuszanej do pracy 

„ ponad siły na plantacjach trzci- 
„ny cukru. Worunki pracy  spra- 
wiły, że niewolnicy murzyńscy 
podnieśli bunt. Właśnie przeciw- 
ko nim wysłano oddziały Legio- 
nów Dąbrowskiego. W 1844 r. 
Republika Dominikańska uzyska- 
ła niepodległość, ale już  trzy- 
dzieści lat później, chociaż  for- 
molnie niepodległa, faktycznie 
była opanowana i rzqdrona 
przez kapitał amerykański. 


Republika Dominikańska jest 
państwem, w którym od wielu lat 
panuje terror. W latach 1930— 
—1961 rządy sprawował popiera- 
ny prrer Amerykanów, dyktator 
Rafael Trujillo, potem jego miej- 
sce zająl Joaquin Balaquer. Jed- 
nakie w 1962 r. powstanie ludo- 
we obaliło jego władzę. Do 1965 
r. rrqdy sprawował postępowy 
rzqd luana Boscha, który usilo- 
wal wydostać Dominikanę z za- 
cołania  spolłeczno-gospodarcze- 
go. W 1965 r., w wyniku zbrojnej 
interwencji amerykańskiej, do 
wladzy powrócił ponownie Bala- 
quer, który trzykrotnie „zwycię- 
tyl” w wyborach prezydenckich. 
O politycznym klimacie wybo- 
rów świadczy fakt, że w ostatnich 
wzięła udział tylko połowa u- 
prawnionych do głosowania. 


Zapowiadane od wielu lat re- 
formy społeczne nigdy nie zosta- 
ły zrealizowane, np. reforma rol- 
na, ogłoszona dwa lata temu, 
pozostała tylko na papierze (w 
Dominikanie 56 procent ziemi u- 
prawnej jest w posiadaniu ob- 
szarników, stanowiących 1 pro- 
cent ludności). Korupcja wśród 
urzędników, anałłabetyzm (40 
proc. ludności) i zaniedbana 
służba 1drowia, oto cechy kra- 
ju rządzonego przez dyktatora — 
prezydenta J. Balaquera. 


Obszar: 48 734 km kw. 
Ludność: 4,5 mln 
Stolica: Santo Domingo. 


Ojciec właśnie 


TEFAN ŁAPA, najpierw 

otrzymał Odznakę za 

Zasługi dla Wojewódz- 
twa, a w kilka dni później na 
swym biurku zastał wymówie- 
nie z pracy. 


KIEDY DO NIEGO 
PRZYSZEDŁEM 


„„siedział właśnie nad ka- 
wałkiem papieru. 


— Piszę odwołanie —  po- 
wiedział — przecież sprawied- 
liwość musi być. Nie mogą 
mnie tak zwolnić bez niczego, 
prawda? — | Łapa nie dając 
mi czasu na odpowiedź od 
razu zaczął opowiadać swo- 
je życie. Ę 

Był w partyzantce. Wtedy, 
w czasie wojny, żyło się cięż- 
ko. Byli tacy, co myśleli tylko 
o tym, jak przetrwać. Łapa 
tymczasem chodził na pota- 
jemne komplety. Razem z kil- 
ku profesorami z miejscowej 
szkoły grupa uczniów  reali- 
zuje program gimnazjum. Za- 
częło się to w czterdziestym 
drugim. Codziennie spotykali 
się, gdzie indziej, wykłady spi- 
sywali na małych kartkach pa- 
pieru, maczkiem, aby w każ- 
dej chwili można było je poł- 
knąć. 

Brakowało jednak nauczy- 
cieli, zwłaszcza do szkół pow- 
szechnych. Wielu wymordowa- 
li Niemcy i nie każdy chciał 
ryzykować. Dlatego często ro- 
lę tę spełniali uczniowie taj- 
nego gimnazjum, również Ła- 
pa. Dzień miał więc zajęty. 
„Ponosiłem wtedy podwójne 
ryzyko — mówi teraz — rano i 
wieczorem; wtedy, gdy by- 
łem wykładowcą, i gdy zmie- 
niałem się w ucznia. | to już 
stawało się niebezpieczne. 
Coraz częściej wychodziłem 
na ulicę obładowany polskimi 
książkami. Uczniowie z pierw- 
szej i drugiej klasy to nie 
gimnazjaliści. Im ' trzeba 
wszystko pokazać, zademon- 


strować, przeczytać. Zdarzyło 
się, że o mało nie wpadłem..." 


„Szedł ulicq, jak zwykle: z 


Kościuszki skręcił w Ogrodo- 
wą i dalej — w stronę dwor- 


ca. Od domu, w którym miał. 


tego dnia zajęcia z dziećmi, 
dzieliło go jakieś 300 met- 
rów. Bardzo się spieszył, był 
trochę spóźniony. | nagle, nie 
zauważywszy niewielkiej dziu- 
ry w chodniku, potknął się i 
wywrócił jak długi, a spod 
płaszcza potoczyły się na bruk 
polskie książki. Chciał się 
szybko podnieść i pozbierać 
je, ale usłyszał nagle tupot 
nóg i histeryczny głos volk- 
sdeutscha, który właśnie się 
napatoczył: „łapać go, ła- 
pać!” Na nic już więc nie cze- 
kał. Wyrwał szybko do przodu, 
skręcił w jakąś bramę i pod- 
wórkami, klucząc pośród ru- 
der, wyskoczył naprzeciwko 
swojego mieszkania. 


Wieczorem przybiegła do 
nich znajoma Polka, pracujq- 
ca w gestapo. Była zdenerwo- 
wana. Poszeptały coś z matką, 
a potem matka spakowała 
szybko najpotrzebniejsze rze- 
czy i razem wymknęli się chył- 
kiem z domu. W pół godziny 
później byli u nich Niemcy. 
Oni zaś wynajętym wozem 
przedostawali się do rodziny 
na wsi. Matka została w cha- 
lupie, a Łapa poszedł do lasu. 
I tam zdał egzamin dojrzałoś- 
ci, tyle, że nie ze szkolnych 
przedmiotów, bo tego już nie 
zdążył. 


PO WOJNIE 


„.Łapa zaczyna pracować. 
W domu się nie przelewa, 
matka czuje się coraz gorzej, 
zresztą wokół potrzeba rąk do 
pracy. Ich miasto jest zrujno- 
wane nalotami i ostatniq nie- 
miecką pacyfikacją. Do zro- 
bienia jest wiele. Łapa ma w 
tym także swój skromny u- 


dział. Razem z innymi remon- 
tuje zniszczone maszyny, 
sprząta hale fabryki. Póź- 
niej, kiedy rusza produkcja, 
zostaje z czasem brygadzistą. 
A po pracy organizuje kursy 
czytania i pisania. Mając zaś 
pewne pedagogiczne  doś- 
wiadczenia, wtyka w zgrabia- 
łe dłonie ołówki i pióra, uczy 
alfabetu, sylobizuje z innymi 
„Elementarz”. 


— Żeby pan widział, z jakim 
przejęciem ci starzy nieraz lu- 
dzie poznawali tajniki pisma, 
z jaką nabożnością odnosili 
się do książek i gozetl To by- 
ło dla nich i dla mnie ogrom- 
ne przeżycie| 


Potem nadchodzi era przo- 
downika pracy Pstrowskiego. 
Łapa jest na pierwszej linii. 
Organizuje współzawodnictwo 
w zakładzie, inicjuje czyny 
produkcyjne poza normalnymi 
godzinami, a wieczorami...na- 
dal uczy, uczy, uczy. 


— Przychodziłem do domu 


późno w nocy, waliłem się na” 
łóżko bez czucia po to, by ra- 
no zacząć od nowa. Ale wtedy 
była atmosfera! Człowiek nie 
mógł inaczej. Kraj czekał — 
mówi, i wierzę mu, bo słysza- 
łem to samo z ust swego ojca. 


lopo umie postąpowaoć 1 
ludimi, wsryscy go lubią. w 
1954 r. ZMP wybiera go wiąc 
jako kandydata do Rady Za- 
kladowaj, Majqc 27 lat, 1o4= 
taje jaj przewodniczącym, I 
inów wpada w kiarat obo- 
wiąsków. Szkoły od dawna juł 
funkcjonują normalnie. Przy- 
było nauczycieli. Fabryka 
1djąła 1 jago barków obo- 
wiązek zwalczania analfabe- 
tłyamu wśród robotników, Te 
rar Stafan Lopa walery 0 
mieszkania dla pracowników, 
o udogodnienia socjalne, or- 
aniiuje pierwsza 1awodowa 
Ki dokształcające. Wyma- 
gania priacieł rosną, po- 
trzebne sq wyłsza kwalifikacja 
1ałogi. Jeździ wiąć do woje- 
wóditwo, sprowadza  prale- 
gentów, zabiega 0 pomoca 
naukowe, o odpowiednią salą, 
namawia ludzi do uczenia sią. 
| tak mu schodzi dzleń 1a 
dniem. Fabryka się rozrasta, 
podejmuje produkcję na aks- 
port, przychodzą nowi ludzie, 
nowi dyrektorzy | klerownicy 
wydziałów, tylko Lapa tkwi na- 
dal na swym stanowisku... 
przez 15 lat. 


W tym czasie zaklada ro- 
dzinę, rodzi mu się dwoje 
dzieci, wysyła je do szkół. Aż 
wreszcie przychodzi rok 1969 
i Łapie proponują stanowisko 
kierownika dzialu kadr. Zna 
się przecież na ludziach, po- 
trafi się z każdym dogadać, 
widzi potrzeby zakładu... 


Przyjmuje tę propozycję, a 
że w związku z tym czasu ma 
jakoś więcej, postanawia z1a- 
lożyć Uniwersytet Powszechny. 
Dziś Uniwersytet ma 4 lata, 
liczne dyplomy, pochwały i 
nagrody. Gdy Łapa organizo- 
wał w PDK jakiś odczyt, po- 
trafiło przyjść pół miasta. 
Władze w końcu doceniły ten 
fakt i nasz bohater otrzymał 
pamiętne wojewódzkie odzna- 
czenie. 


A zo kilka dni pisemko od 
dyrektora fabryki: „Z powodu 
braku kwalifikacji i ukrywania 
tego przed dyrekcją, przesu- 
wam obywatela do pracy w 
magazynie lub  wymawiam 
stosunek służbowy w terminie 
3-miesięcznym, począwszy od 
dnia 15 czerwca br.” 


TO BYŁ OCZYWIŚCIE NOWY 
DYREKTORI 


Przyszedł do fabryki przed 
niespełna dwoma laty. Po ro- 


ku chyba poprosił o karty par 
sonalne twoich pracowników 
U Łapy wykrył brak iwiada 
«twa maturalnego. Werwol go 
no rozmową, Lapa powiedzial 
wtedy: „Nikt sią o to nigdy 
nia upominał, to nia przyno 
sllem. Mam w domu, wkróten 
to utupelnię", Dyrektor toś 
„Tylko pamiętajcie, włótcia to 
s1ybko do iwolch okt. Może 
sią 1darryć kontrola". | dyra 
ktor szybko zopomnial o ln 
cydencia, a choć kontrola sią 
nie zdarryła, to gdy Lapa dos 
tal odinaczenie ro TWP-ow 
skle osiągniącia, równiei Ba 
da Zakladowa fabryki pry 
pomniala sobie o swym daw 
nym przewodniczącym i jaga 
1aslugach, Wystąpiła wiąc o 
odznaczenie państwowe Dy 
taktor miał napisać opinią 
chelal sprawdzić od kiady | no 
jakich stanowiskach  Lopa 
pracował. Poprosił o teczką r 
aktami |.. znowu nie znalorl 
świadactwa | Spytal o nie sta 
rych pracowników. Lacr nit 
o malurze Lapy nie wyszol 
Lapa oszukiwał! Nigdy motu 
ry nie zrobil, choć prawdą 
jast, że nikt się o nią nie u 
pominał. | nowy dyraktor miast 
wniosku o madal, podpisał. 
zwolnienia 1 procy 


„„Śledii przy stola 
oklapł, wyrzucił juź 1 siabia 
wszystkie swoje iola 
się zniszczony i rozgoryczony 
Pracy w magazynie nie objął 
gdyż byłoby to dla niego upo 
korzenie nie do wytrzymania 
Pisze teroz podanie do KW 
żaląc się na 
wość. Pytam go więc 


Nagla 


Czuje 


niesprowied 


— A tok noprowdą, dlocze 
go ppn nie zrobił tej matury? 


— Tyle było zowsze do ro 
boty, nie miałem czosu 


odpowied m 
e 


Nic nie 
Pożegnałem się i wy 
Zostawiłem go pisząc 
danie. Po dwóch mies 
zadzwoniłem. Telefon ode 
ła córka. „Komitet Wojew 
ki — powiedziała — w uz 
zasług uchylił decyzję d 
tora, ale zobowiązał oj 
szybkiego uzyskania św 
ctwa dojrzałości”. | d 
„Przepraszam, że tok m 
cicho, ale tata właśnie się u 
czy. Jutro ma klasówkę. Pierw 
szą od 30 lot!" 


WOJCIECH PIELECKXI 


PYTANIE 8: 


konać, to: 


dlaczego tak się stało; 
nie. 


PYTANIE 9: 


Jeśli nie uda ci się zrobić tego, co zapla- 
nowaleś (łaś), nie potraflleś (laś) czegoś wy- 


a) szybko o tym zapominasz; 
b) długo o tym myślisz, zastanawiasz się 


c) nie wiesz jak odpowiedzieć na to pyta- 


Czy jeśli ktoś prosi cię o zrobienie czegoś, 


3XS czyli SPRAWDŹ SAM SIEBIE 


a ty z góry przewidujesz, że nie pocrafisz 


tego zrobić, to: 


a) oblecujesz | próbujesz to wykonać 


b) oblecujesz, ale nic nie robisz; 


1 odmawiasz. 


Pamiętaj, że nie ma odpowiedzi dobrych I 


zlych. Są tylko odpowiedzi prawdziwe. | tyt 
ko takie pozwolą cl poznać samego siebie 
Przypominamy, że ROZWIĄZANIE PSYCHO 
TESTU ZNAJDZIECIE W NUMERZE Z DNIA 


13 SIERPNIA BR. 


| 
€) tłumaczysz, że nie potrafisz tego zrobić | 


Nie dajcie się zwariować 


Najczęstszym widokiem, jaki moż- 
na zaobserwować w miesiącach let- 
nich na Starym Mieście w Warsza- 
wie jest widok grupy wycieczkowi- 
czów otaczających  przemawiające- 
go przewodnika. Jeśli jest to wy- 
cieczka złożona z bardzo młodych 
ludzi w wieku czytelników „SM*, to 
towarzyszą im zwykle dwie, trzy o- 
soby dorosłe. 


Z nabożnym, choć nie zawsze 
szczerym, skupieniem słuchają  in- 
tormacji przewodnika tylko ci w 
pierwszych rzędach. Czym jednak 
dalej, tym jakby zainteresowanie 
słabsze, a na końcu grupy słuchacze 
rudzą się już zupelnie jawnie. Roz- 


mawiają, tęsknie spoglądając w kie- 
runku sklepiku z napisem LODY lub 
za szybę w kiosku RUCHU, gdzie 
— specjalnie dla nich — wystawio- 
no znaczki do wpinania z herbami 
miast, syrenki, tandetne aparaciki 
z mikroskopijnymi widokami War- 
szawy, kolorowe karty pocztowe i 
wiele innych tanich drobiazgów. 


Ci, którzy, słuchają niezbyt  pil- 
nie, narażeni są na ostre skarcenie, 
któremu nierzadko towarzyszą peł- 
ne aprobaty spojrzenia  przechod- 
niów, zdających się mówić: — oto 
próbujemy przedstawić ci, młody 
prowincjuszu to, co wszyscy podzi- 
wiają, a ty zamiast słuchać w sku- 


pieniu lub choćby udawać zaintere- 
sowanie — lekceważysz sobie nasze 
wysiłki, za co słuszna spotyka cię 
kara... 

Widoki takie nie są specjalnie bu- 
dujące, więc odruchowo przyłącza- 
my się zwykle do tych, którzy narze- 
kają na brak tzw. głębszych zainte- 
resowań u młodych gości naszego 
miasta, a widząc ich drzemiących w 
teatrach stołecznych na wieczornych 
przedstawieniach — co nie jest ta- 
kie rzadkie — odsądzają od czci i 
wiary cały system ich edukacji, Przy 
sposobności wypowiada się wiele ne- 
gatywnych sądów o młodzieży w o- 
góle, a o braku kultury wśród niej 
w szczególności. 

A tymczasem... 

Oto przyjechał kolejny autokar z 
wycieczką. Jest godz. 10.00, młodzi 
ludzie od czterech lub pięciu  go- 
dzin byli w drodze. Błyskawicznie 
jedzą śniadanie w barze mlecznym i 
już o 10.30 jadą do Wilanowa, żeby 


zwiedzić pałac. Robią to możliwie 
jak najszybciej, by móc jeszcze przed 
obiadem obejrzeć z okna autobusu, 
w biegu kilka nowych osiedli i prze- 
defilować — popędzając się nawza- 
jem — przed klatkami Ogrodu Zoo- 
logicznego. Potem obiad i choć wy- 
cieczkowicze molestują kierownika, 
by dał im wolne popołudnie na po- 
robienie zakupów w Domach  To- 
warowych i samym centrum  War- 
szawy — jazda na Stare i Nowe 
Miasto. Wszyscy są już zmęczeni jed- 
nostajnością programu i najlepszy 
przewodnik niewiele tu może zdzia 
łać. Po prostu — przekroczony zo- 


stal pewien próg możliwości  per- 
cepcyjnych i w takim stanie  czło- 
wiek jednym uchem słucha, a dru- 


gim wiadomości mu wylatują. I co 
najważniejsze — nie ma z tego żad- 
nej korzyści. 

Czasami udaje się wybłagać od 
kierownika godzinkę na sprawunki 
— ale i lo w biegu, gdyż czeka na 


wszystkich o określonej godzinie kc 
lacja i najgorsze — wieczorne przec 
stawienie teatralne, W takiej syt 
cji połowa ludzi bohatersko walczy 
ze snem, a druga część natychmiast 
zasypia. 

Zwracam się więc do Was, o 
zatorzy i opiekunowie wyc 
harcerskich i szkolnych do Warsza- 
wy i innych większych lub zabytko 
wych miast. Nie dajcie się 
pozorom, które powiadają, iż 
więcej obiektów w cz 
cieczki zostanie  „zaliczonych* — 
tym większa korzyść!  Układajcie 
program tak, aby był on do przyję 
cia przez wszystkich. Pozwólcie swo- 
im podopiecznym obejrzeć 
to, co ich interesuje, spotkać się ze 
znajomymi, odpocząć. Żadnego po- 
pędzania, zwiedzania w biegu, nad- 
rabiania straconych minut. 

Kochani nasi goście: — „nie daj- 
cie się zwariować!” 

JERZY DĄBROWSKI 


zwieść 
czym 
jednej wy 


również 
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Stalo się to okolo 600 roku naszej 
ery i do dnia dzisiejszego stanowi 1a- 


goadkę ostatecznie nie rozwiqzaną 
oraz przedmiot zaciętych sporów u- 
czonych różnych specjalności z cale- 
go świata. Wydarzenia podobnego 
nie zna bowiem historia ludzkości, a 
jest ono tak nieprawdopodobne, iż 
przekracza najbardziej śmiałe pomysly 
autorów powieści fantastycznych. 

W południowej części półwyspu Ju- 
katan (tam, gdzie mieszczą się obec- 
nie: Honduras, Gwatemala i Belize) 
istniało niegdyś Stare Państwo Majów. 
Naród ten mieszkał w potężnych mia- 
stach, w których bogato zdobione pa- 
lace, świątynie i piramidy należące do 
kapłanów i arystokracji otoczone były 
lepiankami i szałasami prostego ludu. 
Państwo Majów liczyło sobie w tych 
czosach kilka milionów mieszkańców. 
Bylo ustabilizowane i nie miało w po- 
bliżu żadnych sqsiadów wrogo nasta- 
wionych. 

| oto pewnego dnia lud ten — nie 
inający koła ani zwierząt  pociągo- 
wych — opuszcza swe bezpieczne, bo- 
gate miasta i wyrusza, nie wiadomo 
dlaczego, na północ. Pierwsi emigran- 
ci — jeśli ich tak można nazwać — 


ŁUK W ŁABNA (NOWE PAŃSTWO). 


uMiki” 
Ośmielona 
Zainteresowała mnie 


wledź Macieja (ŚM nr 76), który 
wystąpił w obronie nieśmiałych. 


SENSACJE NAUKOWE 
PÓŁWYSPU JUKATAN (l) 


„I PEWNEGO 
DNIA 
WYRUSZYLI 


NA PÓŁNOC 


przedzierają się setki kilometrów przez 
dziewicze dżungle i niosqc cały doby- 
tek na plecach znaczą szlaki, którym 
wkrótce podąży cala ludność państwa. 
Pustoszeją ogromne budowle, wznoszo- 
ne i zdobione przez setki lat. Tropi- 
kalna roślinność zarasta szybko bru- 
kowane ulice, rozsadza mury, obrasta 
cudowne rzeźby, wdziera się do po- 
mieszczeń mieszkalnych, aby dokonać 
tam dzieła zniszczenia. Opuszczone 
państwo dostaje się z powrotem we 
władanie przyrody .. 

Majowie przenieśli się 400 km da- 
lej na północny cypel półwyspu Ju- 
katan na tereny dzisiejszego Meksyku 
i w samym środku dziewiczej podzwro- 
tnikowej dżungli pełnej dzikich zwie- 
rząt, moskitów i skorpionów zaczęli 
budować... takie same miasta jak w 
Starym Państwie! Ponieważ byli oni 
mistrzami nie tylko w budownictwie ale 
i w obliczaniu czasu (stworzyli naj- 
lepszy w świecie kalendarz oparty na 
obserwacjach astronomicznych), wiemy 
dziś dość dokładnie, kiedy i które sta- 
re miasta zostały opuszczone, oraz w 
jakich latach przystąpiono do budo- 
wy nowych. | choć dokumentów z 
czasów przedkolumbijskich  dochowa- 


Ja mam na ten temat trochę In- 
ne zdanie. Nieśmiałość, Maćku, 
trzeba przerwycięłyć = Jest to 
nawet konieczna we wsipółłyciu 


1 ludźmi. Mam 14 lat, Jeszcze 
niedawno byłam bardzo nieś: 
mlała | 1 tego lu często 
popłakiwałam, Żakochałam sią 
też w pewnym chłopcu, którego 
„sprzątnąła” mi sprzed nosa mo- 
Ja śmlelsza koleżanka. Postano- 
wiłam więc przezwyciężyć swoją 


lo się niewiele, przetrwały setki ty- 
sięcy rysunków i rzeżb bezpośrednio 


ne budowlach. Rysunki te — jak 
wkrótce udowodnili badacze — to po 
prostu znaki liczb, dni, miesięcy oraz 


zapiski niektórych wydarzeń historycz- 


nych. 


Dlaczego wywędrowali? 


Niestety, przekazów historycznych na 
ten temat nie udało się dotąd od- 
noleźć lub — być może — odcyfrować. 
Pismo Majów stanowi bowiem nadal 
tajemnicę nie odkrytą do końca, zna- 
ne są tylko niektóre znaki, a i wokół 
wielu z nich trwają dyskusje, powsta- 
ją więc tylko hipotezy mniej lub bar- 
dziej prawdopodobne. Oto jedna z 
nich. 


Podstawą wyżywienia ludności Stare- 
go Państwa Majów była kukurydza. 
Uprawiali ją chłopi niesłychanie pry- 
mitywnym sposobem. Po prostu wy- 
cinano i wypalano kawał dżungli, a 
gdy  pogorzelisko  ostygło, rolnicy 
wrzucali do dołków zrobionych  pa- 
tykiem po kilka ziaren tej rośliny. Zie- 
mię, wyjałowioną po zbiorze, zosta- 


nleśmialość | jakoś mi się 4 
ydałę, Tobie, Kasku. śakła (ee 
ę 


| Teresa 


Nowe, 


96-213 tdk chce 
inaleńć przyjaciół, 


Hanko, odozwij się! 


We wtorkowym numarze „Świa- 
ta Młodych” 1 24 czerwca br. 
był wydrukowany list pt. „Co 2 tą 
kulturą”, Autorka podpisala sią 
„Hanka «1 Bialki”.  Chelałabym 
nawiązać 1 nią kontakt. Manko, 
odezwij sią do mnie! Podają mój 
adr Matlola Bąk, ul. (ar: 
GjesLIĆ 51/12, 41-200 Śosno- 
wiec. 


RUINY ŚWIĄTYNI W TIKOL W STARYM PAŃSTWIE MAJÓW. 


wiano własnemu losowi i palono dal- 
sze części lasów. Tym sposobem pola 
uprawne oddalały się stopniowo od 
miast, oddzielone od nich coraz szer- 
szym pasem wypolonej ziemi, zaras 
tającej co prawda, ale nie tak szyb 
ko, aby można było ją w krótkim cza 
sie uprawiać na nowo. 


Chłopi byli wyzyskiwani w sposób 
jeszcze okrutniejszy- niż ziemia. Musie 
li oddawać dwie trzecie zbiorów ka 
płanom i warstwie uprzywilejowanej, 
zwanej almehenoob, co oznaczało 
tych „którzy mają ojców i matki” 
Mało tego! W przerwach między sie 
wem a zbiorami prosty lud był wyko- 
rzystywany do budowy wspaniałych pa 
łaców i świątyń czy naprawy dróg, a 
byly to prace niesłychanie ciężkie, 
gdyż Majowie nie znali żelaza ani 
brązu: i jedynymi narzędziami powsze- 
chnie używanymi były u nich kamien 
ne siekiery. 

Tak więc coroz dalej były pola, co 
raz trudniejsza kontrola nad pracujq- 


cymi nad siły rolnikami i musiały 
chyba narastać bunty i niezadowa- 
lenie wśród wyzyskiwanej warstwy. To 


z kolei doprowadziło do dalszego ob- 
niżenia zbiorów i sytuacja pogarsza- 
ła się coraz bardziej, aż przybrała 
formy tak dramatyczne, iż trzeba było 
emigrować na nowe tereny 

Tylko dlaczego zostały one wyzna- 
czone tak daleko? 


Dlaczego nie osiedlili się 
bliżej? 


Z tym pytaniem wiąże się 
jedna sprawa, dla nas dziś zupełnie 
niezrozumiała. Otóż Stare Państwo 
Majów rozwijało się „do środka”, nie 
przekraczając granic wyznaczonych 
przez skrajnie położone najstarsze 
miasta, Tu kilka słów wyjaśnienia do 


jeszcze 


mapki zamieszczonej obok — Trójkąt 
u dołu oznacza granice Starego 
Państwa, otoczone w tym czasie 
przez dżunglę „niczyją”. Z  doświad- 


czeń historycznych wiemy, iż ani przed- 
tem, ani potem nigdzie podobna sy- 
tuacja się nie powtórzyła. Jeśli bo- 
wiem tylko jest to możliwe, wszelkie 
organizmy państwowe rozwijają się 


terytorialnie, rozpoczynając od  tere- 
nów położonych najbliżej dotychcza- 
sowych granic, choćby umownych. 


Majowie zaś nigdy swych granic nie 
przekraczali, ale skoro tylko wyjałowi- 
li całą ziemię wewnątrz nich między 
miastami, opuścili je gremialnie i ni- 
gdy do nich nie wrócili 

Zresztą w Nowym Państwie, na pół 
nocy, rozpoczęli z miejsca równie pry 


Komu brakuje 
numerów „ŚM* 
z czerwca i lipca? 


Byłem nad morzem I teraz nie 
mogą nigdzie kupić brakujących 
ml numerów „Świata Młodych”. 
Go zrobić? 

Jacek, Kraków 


Od redakcji: Musi e czytal: 
nikom, którzy chcieliby uzupełnić 
brakujące numery „Śwlata Mlo- 


dych” 1 m-ca crerwca | lipca 
prrypominamy, łe sprzedał nu- 
matów 1d: lualitowanych pro» 


wadzi Centrala Kolportaiu Prasy 
I Wydawniłiw RSW „Prasa-Ksiąt- 
ka-fuch”, ul, Towarowa 20, 
00-954 Warstawa, Pod tym ad- 
rasam należy wiąc wysyłać 1a- 


mówienia. 
mitywną gospodarką, co po pewnym 
ciasie stalo się jedną 1 prryczyn ich 


ostatecznej klęski, S5tolo się to 1o cta 


sów najazdów hiszpańskich na Ama 
ryką Południową i Środkową 

Tak = być  mołe w ogromnym 
skrócie przedstawia slę niezwykla his 
torla rorwoju i upadku Starego Poń 
stwa Mojów. 

Uczeni wielu krajów nadol badają 
tereny obu państw Majów próbując 
wyświetlić choć część zagadek tego 
driwnego ludu którego potomkowie 
żyją nadal na terenie 
Meksyku. Tutaj włośnie, w 
naszego stulecia nikomu  wówcia 
nieznany sul amerykański Edwor 
H. Thompson, opętany myślą o od 


nalezieniu zaginionej stolicy Nowegc 
Państwa. rzeczy cie ją odnalazł 
Doło to początek calej serii znalezisk 
o bezcennej wartości naukowej ma 


terialnej 
Przeczytacie o tym w drugim artyku 
le z tego cyklu pt. „Tajemnice Świętej 


Studni w Chichen — Itza” — już w 

następnym numerze „Świata Młodych 
JERZY DĄBROWSK 

ZNAKI LICZB 

ZNAKI DNI 
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ZNAKI MIESIĘCY MAJÓW 


CO TO SĄ I ILE LAT 
MAJĄ TRYLOBITY? 


W 78 nrie naszej gazety ukazała się na ir 
1 notatka pt. „Trylobity — glowonogi w Cię 
stochowie'', Juł w tytule tej notatki, przeka: 
ianej nam przer Polską Agencję Prasową 
Jest bląd. Pan Kaximien Siecian r Centralne 
go Uriędu Geologicznego slusznie zwraca w 
wagą. ło trylobity są stawonogomi, o 
nie glowonogomi | ie ich wiek okrośla się nia 
na 300 milionów, ale na 500 milionów lat 
ła blędną informacją przepraszamy erytelni. 
ców 


| Wakacyjny turn 


j piłkarski 


|ZAKUSY „GRODZIKÓW” NA PIŁKARSKI 


dy dojeżdżialiśmy do Grodziska 
Grasse, przez szybę sa- 
mochodu szukałem wzrokiem 
chłopców oczekujących na nasz przy- 
jazd. Wiedziałem, że będą czekać. Wy- 
słalem telegram. | nie pomylilem się. Je- 
denostka „Grodzików” siedząc w prz: 
drożnym rowie wypatrywała wśród przi 
jeżdżojących samochodów redakcyjnej 
Wołgi. 

— Huro, przyjechalil Witamy „Świat 
Mlodych”l Prosimy do klubu. 

Gdzie? Zdziwienie moje było dość 
wyraźne, skoro raz jeszcze ponowili za- 
proszenie. 

— Do naszego klubu — to ten drew- 
niany budynek. 

Na zewnątrz klub „Grodzików” nie 
prezentował się okazałe. W przedpoko- 
ju (czytaj klubowej szatni), ha półkach 
równiutko poukładane żółto-czame re- 
prezentacyjne koszulki oraz różnokoloro- 
we do treningu, w kącie piłki. Obok du- 
tej sali, której ściany wyklejono zdjęcia- 
mi noszych reprezentantów w jednym ro- 
gu stały różnego typu papierowe mo- 
dele samolotów, w drugim kolekcja wy- 
ścigowych samochodów. 

Kapitan i założyciel drużyny „Grodzi- 
ków" — Krzysiek Duch, rozpoczął swoją 
opowieść. 


KŁOPOTY „GRODZIKÓW"” 


Drużyna powstała w marcu ub. roku. 
Graliśmy gdzie się dało gumową piłką, 
z której na dodotek uciekało powietrze. 
Dlaczego graliśmy? Marzyliśmy i nadal 
marzymy, by pójść w ślady Lubańskiego, 
Deyny, Tomaszewskiego. Było nas zale. 
dwie sześciu, wówczas mało kto chcial 
uganiać się za gumową piłką. Pewnego 
dnia dowiedziałem się od mojej starszej 
siostry, że „Sztandar Młodych”, ogłosił 
konkurs „Turniej stu pilek'. By zdobyć 
piłkę, trzeba było rozegrać dwa spotka- 
nia. Protokół z rozegranych meczy wy- 
słaliśmy do redakcji, no i mieliśmy szczę- 
ście w losowaniu — wygraliśmy! Gdy o 
sukcesie dowiedzieli się nasi koledzy, 
skład osobowy drużyny zwiększył się, i to 
bardzo. | znów dopisało nam szczęście. 
Moi rodzice wyprowadzili się do nowe- 
go mieszkania, a my — drużyna — obję- 
liśmy w posiadanie budynek, w którym 
mieszkali. Postanowiliśmy, że tu będzie 
nasz klub. Każdy jprzyniósł z domu, co 
miał. Uzbierało się tego trochę. Włas- 
nym sumptem zrobiliśmy regały. Tu od- 
bywamy nasze zebrania, w zimie maj- 
sterkujemy. Tak się złożyło, że oprócz pił- 
ki, naszym hobby jest modelarstwo. Te 
modele, które tu stoją zrobiliśmy sami. 


Mając klub, postanowiliśmy zrobić 
boisko. Nie było to proste, Wprawdzie 
miejsce wybraliśmy dość szybiko, ale do 
gry to ono się nie nadawało... Więcej 
było dziur, niż płaskiego terenu. Nogi 
można było połamać. Postanowiliśmy 
dziury zasypać piaskiem. Ale do tego 
trzeba było przywieźć chyba tysiąc ta- 
czek albo i więcej. To było ponad nosze 
siły! Gdy wykopywaliśmy piasek, zdarzy- 
la się nam niecodzienna przygoda. Zna- 
leżliśmy stary, artyleryjski pocisk. Zawia- 
domiliśmy o naszym odkryciu milicję, oni 
— saperów. W nagrodę otrzymaliśmy po- 
moc Przyjechała ciężarówka — ale pia- 
sek na niq musieliśmy ładować sami. 
Odciski na rękach mieliśmy przez kilka 
miesięcy. Załadować sześć ciężarówek 
piasku, to nie taka łatwa sprowa! 


Gdy bramki i boisko były już gotowe, 
wyłonil się kolejny problem. Zaczęto na 
nasz plac gry wysypywać śmieci. Z upo- 
rem sprzątaliśmy je. Ale nie ma tego 
złego, co by na dobre nie wyszło. Wy- 
wożąc śmieci, wybieraliśmy z nich meta- 
lowe przedmioty. Sprzedaliśmy je W 
punkcie skupu złomu. Zarobione pienią- 
dze poszły na zakup drugiej piłki i ko- 
szulek. Kupiliśmy też książkę Jerzego Ta- 
lagi pt. „Technika gry w piłkę nożną 
Trenowaliśmy dwa razy dziennie. Staro- 


liśmy się wykonywać opisane w niej ćwi- 
czenia i te, które udalo nam się podpa- 
trzyć w TV. To wcole nie taka łatwa 
sprawa grać dobrze w piłkę! 


CZY TO WYSTARCZY, BY WYGRAĆ? 


Gdy doszliśmy do boiska, chłopcy 
zniknęli w pobliskim lasku. 

— Hej, dokąd? » 

— No ścieżkę zdrowia. Ją też zrobiliś- 
my sami, to świetna rozgrzewka. 

Mokrzy od potu po dobrych 15 minu- 
tach wbiegli na boisko. 

— Jeszcze nie wszędzie jest trowa, a 
ta, co wyrosła, jest trochę za wysoka. 
Tata obiecał, że skosi — kontynuował 
swoje opowiadanie kapitan „Grodzi- 
ków". 


Drużyna rozbiegła się. Dwaj bramka- 


rze ćwiczyli sami. Jeden bronił, drugi 
strzelał i tak na zmianę. Na środku boi- 
ska pomocnicy rozgrywali piłkę między 
sobą, by za chwilę dalekim i dokładnym 
przerzutem posłać ją do napastnika. 
Obrońcy ustawieni w kwadracie, odbija- 
li piłkę głową. 

— Wprowdzie to wakacje, ale jak tam 
w szkole? Nie macie kłopotów? — spy- 


PUCHAR... 


tałem odpoczywojących umorusanych i 
mocno spoconych bramkarzy — Macka 
Nowaka i Grzegorza Ostolskiego. 

— Nie skąd! Nawet dwójki nie można 
dostać. A jak się dostanie, to trzeba 
szybko ją poprawić. Inaczej przerwa w 
treningu i odsunięcie od udziału w jed- 
nym meczu. Tak uchwaliliśmy, A prze- 
cież każdy chce grać. 

— Proszę spojrzeć jaki „rogal”, tak 
strzela Kazimierz Deyna — krzyczał ko- 
piąc pilkę Leszek Rusinowicz. 

Dwaj pomocnicy, Sylwek Pietryka i 
Krzysztof Buczyński popisali się za chwi- 
lę podobnymi strzałami. 

Po zakończeniu ćwiczeń 'poszczegól- 
nych formacji rozpoczęła się gra. Na 
przemian Krzysztof Duch, Arek Bronia- 
rek, Darek Błaszczyk — najmniejszy w 
drużynie, popisywali się pięknymi „raj- 
dami na bramkę”. Storali się im w tym 
przeszkodzić obrońcy: Krzysztof Olbor- 
ski, Marek Sęk, Mirek Duch i Grzegorz 
Gontarczyk. 

— Wiem, że trzeba dużo trenować, 
gdy chce się trafić do drużyny Kazimie- 
rza Górskiego. Wygraliśmy już dwa me- 
cze z drużyną „Osiedla”* i z kolonią z 
Milanówka. Zgłosiliśmy przecież swój u. 
dział do wakacyjnego turnieju piłki noż- 
nej „Świata Młodych”. Chcemy zagrać 
w finale w Rytlu. Sporo już potrafimy, 
ale czy to wystarczy, by wygrać? Tak 
bardzo chcielibyśmy, by puchar „Światła 
Młodych” przypadł nam w udziale. 

Nie wiem, czy „Grodzikom” uda się 
zdobyć puchar naszej redokcji — nagro- 
dę dla zwycięzcy wakacyjnego turnieju 
piłki nożnej. Nie wiem też, czy któryś z 
nich trafi w przyszłości do narodowej 
„jedenostki”. Wiem jedno, że uporu, za- 
pału i ambicji w dążeniu do spełnienia 
piłkarzom z Grodziska Mazo- 
wieckiego nie brakuje. Mimo młodego 
wieku sq już* dziś prawdziwą piłkarską 
drużyną. 


marzeń 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: Marek Szymański 
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1 ledwo doslystalnym głosem wysiep- 
1oli eg nie koniec sol, i 
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wal kolo aż lg 
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ludowy, Michal 
Leary Jej nie mogli. 


KIM BYŁ? 


Wieś Stare Juchy. Emerytowany 
nauczyciel miejscowej szkoly podsta- 
wowej, pan Jan Kawecki, opowia- 
dzial mi trudne tycie Kajki: 

— Michał urodzil sią w Skomacku 
Wielkim, w 1858 roku. Rodzice jego, 
Fryex i Justyna 1 Zawadrkich, po- 
siadali wszystkiego około 4 ha li- 


353 


ZNANE — NIEZNANE 


chej ziemi, W rodzinie i u sąsiadów 
języka niemieckiego nie znano. Mi- 
chał uczęszczał najpierw do szkoły 
w Skomacku, a potem, gdy rodzice 
pobudowali się na kolonii Frydrycho- 
'wo, od 1868 roku pobierał naukę u 
nauczyciela Kutza w Rostkach Sko- 
mackich. W obu szkolach wykladano 
tylko po polsku. Języka niemieckiego 
uczył się dopiero później, gdyż wy- 
magala tego jego praca. Kajka na- 
leża! do pilnych uczniów, często 
wyręczal nauczycieli w zajęciach 
szkolnych 1 młodszymi dziećmi. Ale 
rodziców nie stać bylo na dalsze 
ksztalcenie syna, skończył więc tyl- 
ko cztery klasy szkoły wiejskiej. Po- 
tem zaś wiedzę swą uzupełniał czy- 
taniem polskich książek i obserwo- 
waniem wszystkiego, co się dzialo. 

Kajka był cieślą: pracował w o- 
kolicznych wioskach mazurskich, w 
czasie swych wędrówek  niejedno- 
krotnie odwiedzał swego przyjaciela 
Woźniaka w odległym Klonie. A cie- 
kawy Polski, wędrował 1 nim „1a 
zieloną granicę”, aby — jak sam ma- 
wiał — „naduchać się” tej Polski, 
ile wlezie. Zaś kiedy 1 tego „du- 
chania” wracał, rasrywał się w ja- 
kimś cichym kącie i albo na kartce 
stolarskim ołówkiem, albo też na he- 
blowanej desce, spisywał wierszem 
swoje pierwsze refleksje: 


„Póki slońce żarem grzeje, 
Póki wiatr po wydmach wieje, 
Gdzie mazurski naród słynie, 
Polska mowa nie zaginie..." 


Mówi dalej Jan Kawecki: 

— Do pracy Kajka wędrował pie- 
szo, lódkq, rowerem, znali go wszys- 
cy w Grabniku, w Lipińskich kolo 
Klus, w Klusach, w Elku, w Guzkach. 
Niejeden dom tam postawił; w cra- 
sie przerw w pracy opowiadal o 
Polsce, a gdy byl w dobrym humo- 
rze, to i anegdotami mazurskimi sy- 
pał, i piosenkę zaśpiewal. 

Emil Strupek 1 Ogródka szczycił 
się przyjaźnią 1 Michalem, który wy- 
budowal mu piękną oborę x cegły 
i kamieni. Lubiły go słuchać dzieci, 
1awsie znalazł ciekawą gadkę o 
stronach mazurskich, a on Ignął do 
nich wiedząc, na jakie krzywdy na- 
rażone będą w niemieckiej szkole. 
Były to przecież czasy Bismarcka i 


Hakaty. 


DZIADEK OPTACY 


„mieszka w Kolonii Lupki pod Pi- 
«rem. Pamięta Kajką tak dobre, jok 
gdyby doplero wcioroj sią 1 nim 
tonstal. Siedzimy więc na ganku jago 
niewielkiego domu | w:pominamy 
tamta lata... 

— Je panie, jo by duro móg po- 
xiadzieć na tymat : Kajko. My sią 
dobre rachowywoli. Uon | psiatnio 
ułorył | zaspsywol. Kledy pon go 
ańdziol, to by pon rakl: „Tor tan 
elouiek po driesiąć ni moto rlicyć”. 
A co uon miał lu, w glówie, pania. 
nie był glupok, o, to byl rorumny 
clouiek. Jakie uon wierze psisol... 

Dziadek Optacy mówi piąkną mo- 
1urską gwarą, laką joką | Kajko 
gadal. Znali sią dobrze. Byli prry- 
jaciólmi. Jadan i drugi mial w swych 
niemieckich dokumentach wypitona 
nStockpole”  (1atwarduialy Polak), 
obaj waleryli o polskość wierstomi _ 

Opowiada dziadek Optocy, joż to 
ludzie spotykali cząsto Kajką gdrieś 
w polu, albo na drodie, 1amyilone- 


'go i wpatrzonego w krajobrar. Py- 


tali-go wtedy: „Co to Kajka du- 
maszt” „Swoje dumki dumom” — 
odpowiadał, a oni da niego: „Du- 
maj, Kojka, dumaj..” i wydumywoł 
„ten stary dumoc” swoje wiersie, 
które potem posylal do „Marura”, 
do „Gazety Ludowej” albo też cho- 
dził z nimi po wsiach. 


W OGRÓDKU 


Spod szumiących cmentarnych 10- 
sen, wśród których znajduje się grób 
Kajki, idę teraz do wsi. Na domu 
Kajki wisi dzisiaj tablica 1 napisem: 
uMuzeum”. Klucz od niego znajduje 
się w szkole. Wchodzę po stopnioch 
do środka. Na ścianach wiszą foto- 
grafie Michała Kajki, w gablotach 
leżą ocalałe rękopisy i książki, które 
czytal: „Krzyżacy”, „Potop”... 

Muzeum opiekuje się miejscowa 
młodzież. W szkole ursądza się wie- 
czory poezji, 1aprasza się na nie 
ludzi pamiętających poetę. Ucinio- 
wie 1 Ogródka sporządzają wielką 
kronikę, w której znajduje się wiele 
wiadomości o Kajce. Na przyszłość 
1aś planuje się zorganizowanie koa- 
kursu recytatorskiego jego imienia, 
aby — jak mówią — „było wiadomo, 
ie tu wlaśnie Kajka prawie cole 
swe życie przemieszkol...” 


— Ten konkurs poetycki — mówi 
mi jedna 1 nauczycielek — ma wiel 
kie znaczenie dla całych Mazur. Po- 
może bowiem choć w części przy- 
pomnieć Kajkę jego własnymi wier- 
szami. Pomoże też w kultywowaniu 
pamięci o nim. Cry pan wie, że co- 
ra1 częściej spotyka się ludzi, któ 
rym nazwisko Kajki nic nie mówił 
Wytlumaczenie jest zresztą proste. 
Wraz re starym pokoleniem Maiu- 
tów, umiera pamięć o nim. A w 
programie szkolnym tylko jedną 
lekcję mu się poświęca. Nic zatem 
dziwnego, ie na haslo „Kajka”, co- 
rax częściej słyszy się: „Kto to takił”. 


Może więc będqc na Maru- 
rach, warto odwiedzić tamte 
strony i poświęcić choć jeden 


dzień na pójście tropami 
Kajki... 
MARCIN KRÓL 
Zdjęcie: CAF 


a pewno przyda Wam się 

do tego zbiorek poezji Ja- 

nusza Gałkowskiego — tym 
bardziej — że tematy zawartych 
w nim utworów świetnie nadają 
się do wykorzystania na uroczy- 
stych wieczornicoch I ogniskach 
22 lipca. 


Pierwszy utwór pt. „Ona jest 
wszędzie” związany jest z 30-le- 
ciem Polski Ludowej. Wiele miej- 
sca zajmują w nim najistotniej- 
sze w tej chwili sprawy naszego 


kraju, a także problemy świato- 
we. 

Rapsod „Twierdza”, z  kolel, 
poświęcony jest dramatycznym 
chwilom ostatniej wojny — oblę- 
żeniu | wyzwoleniu Wrocławia. 

Następny: wiersz — „Dymy” to 
poetycka próba opisania dziejów 
miasta-symbolu od czasów przed- 
wojennych aż do okresu powo- 
Jennej odbudowy. Jest jeszcze 
cykl poświęcony wyzwoleniu pol- 
skiego Wybrzeża pt. „Morska 


wiosna” | wiersze o wyswobodzo- 
nlu | odbudowie Warsrowy — 
„Nadwiślańskie to dzieje”, Ostot- 
nla pozycja = „Tryptyk łołnier- 
skl" jest cyklem mówiącym o 
służbie żołnierzy, 

Jak widać już z tego pobiełne- 
go opisu nle są to krótkie wier. 
sze, ale więksro całości, które 
można wykorzystać w  „teatrza 
poezji”. W teatrze — będzie więc 
potrzebny zespół artystów=rocy 
tatorów, ktoś kto całość jednoli- 
cie zaplanuje — czyli reżyser | 
koniecznie scenograf, który za- 
komponuje scenerię tak, by współ- 
grała nastrojem z traściq wybra- 
nych przez Wos wierszy. 

Po każdym utworze poetyckim 
znajdziecie w tej książce krótki 
rozdział zatytułowany „„propozy- 
cje dla Inscenizatora". To wska. 
zówki szczególnie cenne dla po- 
czątkujących — mogą być Wam 
potrzebne, co nie znaczy, że ma- 
cle rezygnować z Waszych wła- 
snych pomysłów. (eb) 


Jem Gatoorski 


(1% UDZIDEJJE 
ORĘŻEM. 
JPISAJNIE 


Jan Gałkowski „DZIEJE ORĘZEM 
PISANE", Wydawnictwo Harcer- 
skie „Horyzonty*, wyd. I, str. 120, 
cena 16 zł. 


nowoczesnym futbolu 

powoli zaciera się róż- 

nica między bocznymi 
obrońcami a skrzydłowymi na- 
pastnikami. Ci pierwsi coraz 
częściej dublują kolegów z na- 
padu, coraz energiczniej za- 
puszczają się pod bramkę 
przeciwnika, częściej strzelają 
gole. Ale ich głównym zada- 
niem jest przecież gra w de- 
fensywie. Łatwo wyobrazić so- 
bie, jak ogromną kondycją mu- 
szą dysponować lewy i prawy 
obrońca, aby w momencie na- 
głych kontrakcji rywala zna- 
leźć się błyskawicznie pod 
własną bramką. I to jest chyba 
najważniejsze u dobrze wy- 
szkolonych defensorów. 


O zdecydowaniu przy wkra- 
czaniu do akcji mówiliśmy 
wielokrotnie. Obrońca musi 
również być ruchliwy. Przeja- 
wia się to w: 
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LADSSISA"Tc 


TRENER 
KAZIMIERZ GÓRSKI 
RADZI 


— szybkich rajdach wła- 
sną stroną boiska; 


— umiejętności krycia 


„swojego” nopastnika; 


nagłych .przerzutach 
piłek do partnerów z ata- 
ku 
wzdłuż i po przekątnej boi- 


lub pomocy: wszerz, 


ska; 
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BOCZNI 
OBROŃCY 


— współpracy z bramka- 
rzem; 

— grze bez piłki, czyli 
umiejętności wychodzenia 
na wolne pozycje; 

— oddaniu szybkiego i 
zaskakującego strzału z 


drugiej linii. 


Spokojne i rozważne inter- 
wencje formacji obronnej 
wpływają budująco na grę ca- 
łego zespołu, głównie zaś 
bramkarza. Dlatego też zawod- 
nicy z defensywy muszą pa- 
miętać o tym, że ich błędy 
kosztują podwójnie, 


I jeszcze jedno: często, na- 
wet podczas  międzynarodo- 
wych spotkań, defensorzy gra- 
ją brutalnie, szczególnie w 
momentach, kiedy napastniko- 
wi zespołu przeciwnego uda się 
wypracować dogodną do zdo- 
bycia gola sytuację. Gra nie- 
zgodna z „fair play” jest zaw- 
sze jednoznaczna i dowodzi 
tylko słabości charakteru o0- 
brońcy, braku znajomości ele- 
mentarnych zasad sportowej 
moralności. Dla takich nie po- 
winno być miejsca w żadnej 
drużynie! 


Notował: Z. PRZYBYŁOWSKI 
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rozem 


tok długo wokół drzewo, przeskakując za każdym 


Mój obozowy zastąp przy- 


Jąl nazwą „Jezloranki”, To 
od Jazlora, nad którym roz 
biliśtmy namioty, Fajne jest 


naszą |azloro. | fajny jest nasz 
zastąp. Moje przadwyjazdowe 
obawy na szczęście były 1 
lekka wyolbrzymione 


Ale tylko z lekka. Bo cho- 
claż | zgrałyśmy sią wszystkie 
Jeszcze w pociągu, | zaprzy- 
jaźniłyśmy, to jast parą spraw, 
które w dalszym ciągu sen 
mi z oczu spędzają. Przyznam 
się, że nie wszystko rozumiem 
Np. nie rozumiem jak można 
dojść do wieku dwunastu lat 
I nie potrafić zeszyć siennika 
Albo jak można nie mieć naj- 
mniejszego nawet pojącia o 


obieraniu kartofli. Albo  o0.. 
praniu. 

Z tym praniem to była ko- 
smiczna heca | cały zastęp 
pokładał się przez dobre kil- 
kanaście minut ze śmiechu. 


Jego powodem była Ela, która 
doszła przedwczoraj do, słusz- 
nego skądinąd, wniosku, że 
należałoby wyproć parę par 
skarpet. Wzięła więc pod jed- 
ną pachą owe skarpetki, pod 
drugą pochę „Ixi”, w które za- 
opatrzyła ją na wyjazd mama 
i zeszła nad jezioro. Stanęła 
sobie na pomoście |... nasy- 
pała trochę „lxi'* do wody. Au- 
tentycznie| Niestety,  rozpły- 
nęło się. Nasypała więc jesz- 
cze trochę. Znowu to samo. 
Potem jeszcze nasypała, i 
jeszcze, a nic się cały czas 
nie chciało przy tym praniu 


piękne filmy, sportowe wyczyny, 


LUDZIE 
KTORYCH CENIMY 


a 


Każdy 1 nos może wymienić szereg nazwisk ludzi znanych 
interesujące książki, 


w kraju i na świecie i cenionych zo ciekowe odkrycia 'nau- 


kowe, 


wiboga- 
cila najniekorzystniej wody je- 
lora, a skarpetki pozostały nie 
wyprane. 


mydlić, Paczka „lai 


Jak sobie czlowiek coś 1a- 
planuje i wykonanie mu nie 


wychodzi, lo nie miewa naj- 
świetniejszago humoru Ela 
wiąc taż nie miała. W tym 


właśnie momencie zastała ją 
pozostała część zostąpu. „Słu 
chaj, a dlaczego nie wzięłaś 
miski?(' = spytoła jej się któ 
raś. A na to Ela powatnie — 


„Wiesz, to genialny pomysli 
Ale niestety... skończyło mi 
się już „lań” 


Brzmi to może jok kawal, 
ale kawałam nie jes. W ta- 
kich noprowdą 
głupieję | zupełnie nie wiem 
co robić. Nawet myślalam tro 
chę, że dziewczyny się po pro 
stu wygłupiają, ale nie. One 
naprawdę nie mają pojącia o 
tysiącu rzeczy. 


momentach 


A tak w ogóle, to ons sa 
me nie są temu winne (no. 
może troszeczką!),  Twyczoj- 
nie — w domu nie muszą 
robić, więc nie miały okazji 
się nauczyć. Uczą się tutoj, 
ale jest to taka nauka z 
przeszkodami. Ciągle zdorzo 


się jakaś heco, jak z tym pra 
1a 


niem. Są niecierpliwa, c 
łyby wszystko same, n 
— bez treningu trudno jest 
pokonywoć przeszkody! 


MAGDA 


A myślimy 


o których pisze prasa, 


Tymczasem wśród ludzi nieznanych 


„Chciałbym kiedyś być takim, 
szerszemu ogółowi jest również wielu takich, co odnieśli swój 


<ry Spurkowski”, 


kordu świata, ani nawet Polski, 


nie zdobył nogrody Noblo, ami wyróżnienia 


Parondowski 
tdk dlotego, że w opinii spolecznej życiowy sukces zwykle 


Wielu z nos myśli sobie: 
Po prostu osiągają sotysłakcję z zojęć o mniejszym wymio 


rze, ale kto wie czy nie równie ważnych. 


utożsamio się z wielkimi wycrynami, 


mówi radio i telewizjo. 


życiowy sukces, Nie pobi 


jak Olbrychski, 


„ aż linko okręci się nó 


ane promieniami 
ięża ten, kto w najkrótszym cza- 


tych samych zasadach Zwyci 
sie skręci lub odkręci Finkę 


bie 20 punktów 


Zo to zadanie przyznojecie so- 


Drugi zawodnik ma zo zadanie odkręcić tę linkę, na 


przez pole wyznacz 


pniu. 


Jedna z najwybitniejszych 
aktorek 


nie byla. Nawet nie przeczuwalo w 
srkolnych czasoch swoich dyspozycji 
aktorskich. Miola zamiar pójść do 
klosztoru, lub zrostoć nauczycielką. 
„Byla nieśmiolym, trochę zolęknio- 
nym dzieckiem nojchętniej kryjącym 
się w szafie z latarką i książką” 
— mówi motka aktorki. Kiedy po lo- 
tach ujrzala córkę no prawdziwej 
scenie rzeklo: „No, no, a w życiu 
nikt by zo Ciebi groszy nie dal”... 
Mialo jednak to dziecko swój bogaty 
świat wewnętrzny, pelen fantazji 
i imaginacji. | w nim szukało uciecz- 
ki od rzeczywistości. Potem teatr 
wlaśnie miol stać się  spelnieniem 
owych fantozji. W jednym 1 wywio- 
dów prosowych oświodczyla artystko, 
ie „imielej spotykom się 1 kilkuset- 
osobową widownią, niż 1 jednym 
rozmówcą” 


A zoczęło się to wielkie oktorstwo 
od malego przypodku w ciosie 
wojny młodziutko podówcios motu- 
tzystko rozpoczyna studio  polonis- 
tyczne (tajne oczywiście) i no jed- 
nym 1 wieczorków studenckich re- 
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„przystala”. 
aktorski swoich czasów. Nouczycie- 
lami jej są wybitni twórcy z 
Wierciński, Kreczmor, Daczyński, Ma- 
łyniez... W 1945 r. debiutuje w Te- 
atrze Wojsko Polskiego — gościnny 
występ w Katowicach — rolą Maryny 
w „Weselu”. Następnie zdaje egzo- 
min komisyjny stwierdzający upraw- 
nienia aktorskie. 


W TWP w Lodzi gra rolę Stelki 
w „Fontazym” ]. Slowockiego, obok 
Zelwerowicza, Osterwy, Kreczmora, 
Romanówny i innych luminarzy sce- 
ny polskiej. W 1946 rogra w tymie 
teotrze swoją życiową rolę — Elektry 
w dromocie Giroudoux. Zdobywa tą 
rolą sukces, uznanie, slawę. Przenosi 
się do nowo utworzonego Teatru Ko- 
merolnego w Łodzi, a w 1949 r. ro- 
zem z tym teotrem przenosi się na 
stole do Worszawy. W  Teotrze 
Wspólciesnym — bo taką nazwę 
przybraol dawny Kameralny — poro- 
staje do dziś. Trudno tu wyliczać 
wszystkie role Zofii Mrorowskiej na 
przestrzeni lot trzydziestu, ole nie 
można pominąć tych nojcenniej 
srych w jej dorobku  ortystycznym, 
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jqc nim ca- 
łą gamę uczuć kreowanej postaci. 


Oprócz ról teatralnych ma ta 
wielka artystka na swoim koncie 
sporo ról filmowych, że przypomnę: 
dziewczyna żydowska w „Zakazanych 
piosenkach”, więźniorka w „Ostot- 
nim etapie”, lączniczko w „Mieście 
nieujarzmionym”, a dalej filmy: 
„Prawo i pięść”, „Spotkanie w mro- 
ku”, „Bilans kwartalny”. Z telewizją 
miala aktorka osobliwą przygodę w 
początkowych z nią kontaktach, a 
mianowicie na jednej z pierwszych 
prób przed kamerą — bylo to jesr- 
cze w studio na Pradze — określona 
zostala jako „nietelewizyjna”| Lota 


cole potwierdziły nietratność tej 
diagnory. Telewidzowie w całym 
kroju mieli okazję przekonoć się o 
tym, podziwiając Mrozowską w licz- 
nych kreocjoch telewizyjnych np. 
Barbaro Rodziwillówna w scenie 
dramatu „Zygmunt August" Wy- 


spiańskiego, matka w „Naszym mie- 
ście” Wildero, tragiczne żona w 
situce „Dzień jego powrotu”, Elek- 
tra w „Żalobo przystoi Elektrze”, 
Królowo w 


„Hamiecie” i w wielu, 


wielu innych rolach. 
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WIZYTA 


Jest to najwainiejszy moment dzisiejszej wyprawy. Należy 


przygotowoć się do niegc 


ZVLUOdIH 


co powi- 


bardzo doklodnie. Oto 


Jest dwukrotną laureatką Nagród 
Państwowych — jedną z tych nagród 
otrzymała ra rolę Masry w „Trzech 
siostrach" i za rolę Ifigenii, a pię- 
ciokrotnie rdobywola Srebrną Mas- 
kę w plebiscycie „Expressu Wie- 
czornego”. Wyklada w PWST w 
Warszawie przedmiot zwany „praca 
nad rolą”. 


Jej „hobby” życiowe  (pozate- 
atralne): lubi przyjmować gości, 
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ieć sę z wybranym człowiekiem 


2a to zadamie możecie sobie przyznać 30 punktów 
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sluchać muzyki poważnej (Beetho- 
ven, Bach), oglądać filmy sensa- 
<cyine, czytać kryminały, a nade 
wszystko — marzyć... 


My też marzymy o tym, by jak 
najczęściej widzieć | wzruszać się 
Mrozowską w lieatrze, filmie, tele- 
wizji. 


HELENA ROGOYSKA 
Zdjęcie: R. Pieńkowski 


im więcej kandydatur, tym lepiej. 
Za to zadonie możecie sobie przyznać 10 punktów. 


przychodzi do głowy, prosi o pomoc rodziców, zosięga opłe 


nń starstych mieszkańców. Kiedy wreszcie decyduje się, czy- 
ką mowę przedstawiającą swego kandydata. Na tej podsła- 


wie potrol będzie mógł bowiem wybrać człowieka, którego 


odwiedzi. 


Żeby wybrać właściw go człowieka, potrol powinien prze- 
prowadzić przede wszystkim zwiod. W tym celu kożdy z 


nich informacje, gromadzi nawet rekwizyty. Jeśli nic mu nie 
ją kandydaturę będzie popierał, stara się opracować krót- 


członków grupy odwiedza osoby już sobie znane, zbiera o 


o małe miasteczko leży nad 

Dunajcem i jest stolicą gminy. 

Chociaż jest małe, posiada du- 
żo zabytków: 


Ruiny zamku na Melsztynie 


Zamek ten był własnością Spytka 
z Melsztyna. Pełnił ważną rolę, po 
nieważ był jednym z zamków, któ- 
re ochraniały kupców jadących szla- 
kiem handlowym. W dolinie płynie 
rzeka Dunajec. Z góry zamkowej 
rozciąga się piękny widok na całą 
okolicę. 


Reglonalna Izba Pamiątek 


Zebrane są tam przedmioty I na- 
czynia, którymi posługiwali się na- 
si przodkowie. Są tu wyroby z gli- 
ny i drzewa. Wszystkie eksponaty 
wykonano ręcznie. 


xzZ 


ODWIEDZAJCIE 
ZAKLICZYN! 


Ratusz i figi Floriana 


W samym centrum miasteczka 
znajduje się ratusz. Teraz w ratu- 
szu mieści się urząd gminy, lecz 
niedługo gdy przeniesie się on do 
nowego budynku w ratuszu powsta- 
nie Gminny Ośrodek Kultury. Obok 
— drzewa figowe. Prawdziwe! 


Dworek w Lusławicach 


_ Niedaleko Zakliczyna leży wioska 
Lusławice. Jest tam piękny dworek, 
który zamieszkiwał J. Malczewski. 
Dworek jest usytuowany w cen- 


trum pięknego parku. Mieli w 
nim swoją siedzibę luteranie. Tu 
też znajduje się grobowiec ich przy- 
wódcy, z płytą pamiątkową, lecz 
ciała tam nie ma. Popłynęło Dunaj- 
cem. Zrobili to mieszkańcy Zakli- 
czyna, dlatego, że po jego śmierci, 
bez przerwy padał deszcz. Gdy poz- 
byto się ciała, podobno deszcz prze- 
stał padać. 


Żołnierze Sobieskiego 


Na ulicy J. Malczewskiego znaj- 
duje się zbiorowa mogiła żołnierzy 
wracających spod Wiednia pod ko- 
mendą Jana Sobieskiego. Tu, w Za- 
kliczynie, zatrzymali się na odpo- 
czynek, a zdziesiątkowała ich zara- 
ZA. 


Podcienia 


Są to chodniki pod domami u- 
mieszczone po obu stronach jezdni, 
wznoszące się dużo wyżej od jej 
poziomu, z jednej strony nawet o 
15 m. 


Zbigniew Więcek 
Zakliczyn, woj. tarnowskie 


Zachowajcie dzisiejsze wyda- 
nie TOMIKA w awolch  zblo- 
rach, będzie ono po latach do- 
kumentem wielkiej wagi. Dzik 
bowiem zaczyna się nowy ©- 
tap w historii podboju kosmo- 
su. Dwa supermocarstwa IĄCZĄ 
xwe wysilki dla jednego celu 
— opanowanie przestrzeni po- 
znziemskiej. Wspólny lot „So- 
juza” | „Apolla może stać się 
wzorem współpracy dla wszyń- 
tkich państw naszej planety. 
Bo_przecież w stosunku do ca- 
lego wszechświata, my, Zlemia- 
nie, stanowimy jedną wielką 
rodzinę. 

Prezes TOMIKA 


ST. BOROWIECKI 


(ciąg dalszy ze adr. 1) 


pierwszej tazle „Apollo we|: 

dzie na orbitą odleglą o 150- 

170 km od Ziemi. godzinę 

po storcie zaloga ,, la" przygotuje 
tunel, czyli korytari Mo dorwdzacja 
1 wnętrza jednego statku do druglego. 
Amerykońskie urządzenie stykowe 1osla- 
nie tak ustawione, oby bylo gotowe do 
połączenia r urrądzeniam  stykowym 
nSojuza'”, Dopiero po tych przygotowa- 
niach „Apollo'* wejdzie no orbitę osiąg= 
niętą wcześniej przez radziecką zalogą 
Spotkanie nastąpi podczas 36 okrąłe- 
nla Ziemi przez nBojuza” (a 29 przez 
„/Apolla”), 17 lipca o godz. 17,15. 
Wspólny lot będzie trwal dwie doby. 
Przez ten czas kosmonauci zlołą soble 
nawzajem 4 wizyty | przeprowadzą 
wspólne doświadczenia naukowe, blolo- 
glczne | techniczne, m, in. 2 topieniem 
| spawaniem metali w warunkach nia- 
ważkości. Załogi będą przez pewien 
czas spełniać obowiązki... dziennikar- 
skie.  Zalnteresowonie lotem jest tak 
wielkie, że wszystkie stacje telewizyjne 


iwiata poświęcą mu po kllka transmisji. 
ł pokladu kałdego r pojazdów będą 
wiąc nadawane reportaże telewiryjne, 
m. In, Walery Kubasow zrelacjonuje po 
anglelsku "ula telewidzów amerykoń: 
skich) przableg lotu, a następnie opo- 
wie o wrałeniach z kosmosu swolm ro- 
dokom, oczywiście juł po rosyjsku. 

Akcentomi symbolleznymi, podkreśla- 
jącymi donloslońć tego  plerwiiego 
wspólnego kroku w kosmos, bądrie wra- 
jamne wręczenie sobie przez obie zalo- 
gl proporców ZSRR | USA. W kilka chwil 
później podplsony rostanie dokument, 
potwierdzający fakt międrynarodowego 
spotkania na orbicie, Następnym wpra- 
wdzie mniej ważnym, ale bordio sym- 
patycznym gestem będzie wymiana na- 
ślon drzew, które po powrocie talóg na 
Ziemię zostaną zasadiona w Bajkonu 
rie | na Cap Canaveral. 

19 lipca, podczas 65 okrążenia Ziemi, 
rozpocznie sią rozłączenie obu statków 
Moment ten uczeni wykorzystają dla 
przeprowadzenia nierwyklago doświad: 
czenia — wywołania sztucznego zaćmie- 
nia Słońca. Po rozstaniu sią z „Soju- 


1em" „Apollo wykona odpowiednie 
manewry, tok, łe na pewien czos sta- 
nie się czymś w rodzaju księżyca | za* 
slonl swoją sylwetką tarczę słoneczną. 
W tym momencie kosmonauci radziec- 
cy wykonają serię rdjęć korony słonacz- 
nej, którą obserwuje się tylko podcias 
naturalnych zaćmień. W warunkoch nor- 
malnych blask Słońco prryćmiewa bo- 
wiem swoją koronę | wybuchy gazów 

Jak podkreślil prof. Konstantin Buszu- 
jew, bądzie to pierwsze raćmienie Sloń- 
<a. taplanowane prie1 czlowieka, O 
potytku lego doświadczenia dla astroli- 
tyki twiadciy fakt, łe pelne zaćmienia 
Ślońca na Ziemi (dla donego obszoru) 
1darroją sią raz na 300 latl 

W następnej (arie lotu obie załogi 
bądą reolirowaly własne programy. 21 
lipca o godz. 11.51 (wg czasu worszaw 
skiego), po dokononiu 76 okrąqień Zie- 
mi, „Sojuf' wyląduje w Kazachstanie, 
a 24 lipca o godz. 23.23 no Oceanie 
Spokojnym będrie wodawol „Apollo 

Poszczególne (ary calej operacji EPAS 
przedstawiliśmy na schemotycznym ry 
sunku na str. 1 


POLSKIE ZNACZKI * TIMBRES POSTE POLONAIS 


POLISH STAMPS 


EKSPERYMENTALNY LOT 


* POLNISCHE BRIEFMARKEN 


zzAMiiOS* = „OTAKOCKZH 


Dla upamiętnienia radziecko-amerykańskiej wspólpracy w zakresie badania kosmosu, Poczta 
Polska wprowadzila do obiegu serię 3 znaczków pocztowych przedstawiających eksperymentalny 
lot „Sojuz — Apollo". Znaczek wartości 1,50 zł przedstawia fragment polączonych statków „,So- 
jux — Apollo". Dwa znaczki wartości 4,90 zł drukowane parami przedstawiają statek radziecki 
i amerykański przed połączeniem w kosmosie. Również będzie wydrukowany blok xawierający 
6 znaczków -- 2 przywieszki. (Każdy blok zawiera: 2 przywieszki, 2 znaczki o warfości 1,50 xl 


i 4 znaczki o wartości 4,90 zł). 


Koperty pierwszego dnia obiegu będą stemplowane kasownikiem okolicznościowym. 


Bogaty program badań naukowych 


ODCZAS wspólnego lotu załogi 

przeprowadzą wożne eksperymen- 

ty naukowe i techniczne, Będzie 
ich lącznie 10. Większość dotyczyć ma 
zagadnień z zakresu fizyki ciała stale- 
go, min. otrzymywania doskonałych 
monokryształów (bez zniekształcenia 
wewnętrznej budowy strukturalnej), me- 
tolurgi stopów itp. 

Laboratoria, jak również przyszle za- 
kłady produkcyjne na okołoziemskiej or- 
bicie, będą dysponowały dwoma unikol- 
nymi warunkami, potrzebnymi pewnym 
kierunkom współczesnej technologi — 
doskonałą próżnią | niewożkością. Próż- 
nię można sobie wyobrazić, ole do cza- 
go może być potrzebny stan niewożko- 
ści? Otóż ziemskie ciążenie przeszkadza 
w wytwarzaniu doskonole jednorodnych 
(czystych) stopów i mieszanin. Składniki 
o mniejszym ciężarze właściwym unoszą 
się do góry, o większym — opadają na 
dół. Natomiast w warunkach nieważko- 
ści to zjawisko nie występuje i dlatego 
w laboratorium orbitalnym można uży- 
skać materiały o ściśle kontrołowanej 
budowie wewnętrznej. Odnosi się to 
również do kryształów, które hodowane 
— jak to się fachowo nazywa — w sto- 
nie nieważkości moją idealną struktu- 
rę. 
Uzyskone w warunkach kosmicznej 
próżni i nieważkości materiały mogą w 
przyszłości spowodować drugą rewołu- 
cję naukowo-techniczną, min. w elek- 
tronice, a więc przy konstruowaniu kom. 
puterów, i innych aparotów elektronicz- 
nych opartych na tranzystorach, obwo- 
dach scalonych itp. A właśnie te ele- 
menty wytwarza się z kryształów germa- 
nu i krzemu. 

Kolejne doświadczenie będzie doty- 
czyć otrzymywonia tzw. domen magne- 
tycznych. Domeny takie to — obrazowo 
mówiąc — kropki magnetyczne o okre- 
ślonym biegunie. Można je zapisywać, 
zmazywać, dodawać, mnożyć. Posłużą 
do budowy pamięci komputerowych o 
wielkiej pojemności. 


Jeśli chodzi o grupą doświadczeń me- 
dycznych, pierwszy sksperyment będzie 
polegał na rozdzielaniu wodnych roz 
tworów | zawiesin praporotów biologicz- 
nych w polu elektrycznym. Preporatami 
poddanymi rozdzieloniu będą ludzkie 
limfocyty, czyli biale ciałka krwi, od któ 
rych zoleży odporność organizmu na 
choroby oraz komórki wątroby, wytwa 
riające enzym, rwany urokinazą. Poda 
wana w znacznych dawkach urokinaza 
usuwa 1 ortańi | żył skrzepy krwi. Pra 
parot ten moża stać się doskonałym le- 
kiem na miożdłycę. 

W innym doświadczeniu biologicznym 
badanłom poddane zostoną komórk 
szpiku kostnego. Noukowcy mają na 
dzieją ra oprocowanie nowej mstody 
przeszczepiania szpiku. Dziś jest to ja- 
dyny sposób leczenia choroby popro- 
miennej, białaczki i Innych ciężkich cho- 
rób, podczos których zonika wytworza 
nie przez szpik czerwonych ciołsk krwi 


Według specjakstów, przemys kosmi 
czny przyszłości będzie rozwijoł sią w 
dwóch zasadniczych kierunkoch — wy- 
twarzania monokryształów oraz preporo 
tów biologicznych | farmaceutycznych. W 
pierwszej dziedzinie, dzięki wyhodowa- 
nym w warunkoch orbitolnych krysztołom 
uzyska się czystsze hołogromy, łońszs 
i wydajniejsza lasery, stobńizotory do 
zegarków na rękę, a także czujniki do 
termowizji służącej do wykrywania 
zmian chorobowych w organizmie ne 
podstawie miejscowych zmian cieplnych. 
Kryształy hodowane w stanie mewożko- 
ści będą miały naturalne kształty. Nie 
trzeba będzie ich ciąć, co zowize wpro- 
wadza zniekształcenia 


Badania i eksperymanty w tych dzie. 
dzinach przeprowadzane były już wcześ- 
niej przez rodrieckie załogi stocji orbi- 
talnej ..Salut", a tokże amerykańskiej 
stacji „Skyłob”. Obecnie współn= boda 
nia w czosie lotu „Sojuza” i „Apolla” 
stwarzają perspektywy większego ich po- 
wodzenia i szybszego zakończenia 


jednej ręce diwigol baston, w drugiej tekturową walizkę i 
przypięte do niej zawiniqtko 1 ceremonialnym kapeluszem 


— Potrz| — przystanął przed szybą. — To jest sklep! Ta- 
kiego nie widziałeś. Samo srebro i zloto. 


Na aksamitnej materii ułożonej w fale spoczywały ozdoby 
1 tych drogich metoli, zawiłe i delikatne jak kruche koron- 
ki. Ćmiły białym blaskiem łańcuchy i medaliony, żółciły się 
brosze i pierścienie. Za nimi w półcieniu wisiały futra alpak, 
puszyste, bialoblękitne, tak lekkie, że ich wlosy talowały w 
powiewie niby pęki puchu. 


Alkad ciągnąl go dolej wzdłuż murów z kamienia, kazal 
iodzieroć głowę i patrzeć na drewniane .ganki wiszące nad 


chodnikiem, misternie rzeźbione, ciemne ze starości. Mijali 
palace o granitowych bramach i o drzwiach kutych z żela- 
10. Uliczką po schodkach zbiegli po niższej części miasto. 
Amoru bardziej przyglądał się ludziom niż mijanym domom. 


Zrazu czul się obco wśród ubranych po miejsku, szybko 
gdzieś idących. Wkrótce dostrzegi jednak także wieśniaków. 
Bosi trogarze dźwigoli na grzbiecie wory pelne ziarna. Stad- 
ko tam niosących toboły wyszło z zaulka stukocąc kopytka- 
mi po bruku. Zo nimi truchtem biegł poganiacz w ponczo 
wysoko przepasanym sznurkiem. 


—- Tutaj — powiedzioł atkad. Zatrzymał się przed driw.o- 
mi piętrowego domu. Nacisnqł guzik przy. drzwiach i w śro- 
dku rozległo się brzęknięcie. Czekal nadsłuchojąc z prie- 
chyloną glową. Jednakowe domy stały równym szeregiem, 
przed kożdym ogródek. Za drzwiami rozlegały się kroki. Bly- 


szczala na nich tabliczka: „Celso Zuniga Roca, Prołesor 
Uniwersytetu”. 


u — A, to ty, mój drogil — zawolai profesor ujrzawszy alka- 
la. 


— Matyldo! — zawolłol do wnętrza. — Jui przyjechaleś? 
Pamiętasz mego ucznia? Wiem, pisaleś, że jesteś alkadem, 
pozwól się uściskać. Ja teraz już uczę na Uniwersytecie San 
Antonio Abad. 


— A ten chlopiec? 


Po śniadaniu olkod wspomnial, ie czas im pójść i 1glosić 
się w kierownictwie obchodów święta Inti Raimi, by wziąć 
skierowonie na kwaterę i zopoznoć się z programem. Pro- 
fesor Zuniga Roca nie pozwolil, by mieszkali gdzie indziej. 
Zaprowadzil ich na piętro i otworzyl pokój o ścianach jas- 
nych i wyglodzonych, jak w żadnym wiejskim domu się to 
nie zdorzylo. Nie bylo tu nic okopconego, zaprószonego zie- 
mią, nic wystrzępionego czy wytartego. Tylko rzeczy Amoaru 
i alkada byly tokie. Złożyli je na podlodze pod ścianą, cho- 
wając 1a drzwiomi i zeszli znów po błyszczących schodach 
noacieranych postą. a 


Protesor wyprowadzil somochód z garażu i przechylając 
się przez oparcie otworzyl tylne drzwi, by wpuścić swych 
gości. 

— Co jeszcze mogę dla was zrobić? — zapytal ruszając. — 
Chcecie coś zobaczyć? Gdzieś pójść? Jestem w Komitecie 
święta. 

„ Amoru pociągnąl ałkoda 20 rękaw, ten zrozumiał i nachy- 
lit się ku prołesorowi. Powiedzial mu o biegach. 


— Nic prostszego! — stwierdzil prołesor. — Każdy moie 
się zglosić.-W programie są lakie biegi no przełaj, na lą 
kach ro miostem. Amoru moie spróbować 1 chłopcami 


— Nie — powiedzial alkod — to jui nie dlo niego. Mioły 
być prawdziwe zawody dlo sportowców — wyjql iloiony w 
kilkoro program i szukal w nim prze1 chwilę. — Na stodio- 
nie... O, jest tutaj, bieg na pięć kilometrów 


— Amaru należy do jokiegoś klubu? — rapytól prołesor. — 
Skądie| — odpowiedział sam sobie 


— Nie — potwierdiil olkod — ole on i tak wygro — riekl 
1 przekonaniem 


Prołesor się roześmiol. Stoli na skrzyżowaniu, więc obej 
fol się szybko, jokby jeszcze ro1 chciol ocenić wygląd Amo 
ru. Nie byl przekonany, tlumociyl, ie obaj nie zdają sobie 
sprawy, crym są prowdiiwe 1owody 


— Sluchaj — powiedzial — to dobrze, ie tak wierzysz w 
siebie, ale to jest trudniejsie, nii ci się zdaje. Może lepiej, 
iebyś robaczył najpierw, jak to wygląda? Zalatwię bilety 
na stadion, przyjrzysz się i postanowisz, co robić. Po co 
mosi przegrywać, będzie ci przyjemnie przyjść na samym 
końcu? Tylko cię to zniechęci. 


- Pan go nie zna — oderwol się olkad — on jesi twordy 
jak kamień. Czasem myślę, ie jest twordszy od nas starych 
w wiosce. A ostatni nie przyjdzie, mogę 1o lo ręczyć. Moie 
nie będzie pierwszy, ole na pewno nie ostatni. 
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nikt poza Amaru nie słyszał. Spotkali się na ścieżce 

wydeptanej 
Amaru ustąpił mu 1 drogi, lecz alkad nie przeszedl. Zatrzy- 
mal się i patrząc w ziemię mówil: 


J ESTEM JUŻ DO NICZEGO - powiedzial alkad, kiedy 


wśród krzaków, za budynkiem urzędu. 


= Kiedy pobiegłeś do niego, ja uciekłem w przeciwną 
stronę. Nie moglem się z1atrzymać. Kiedyś, jeszcze w kole- 
gium w Cusco, marzyłem, że zrobię coś takiego jak ty. 
Nie miałem szczęścia, nic się nie zdarzylo, az zapomniałem. 
Wiesz co, ludzie gadają, że masz niedobrze w głowie. Ale 
dlo mnie to tyle samo warte, co zostać alkodem. Chciałbym 
coś zrobić dla ciebie, bo z samego mówienia... 


Na zebraniu gminnej rady alkad wylożył sprawę czterem 
chlopom i prosił o glosowanie. Na święto Inti Raimi w Cu- 


DOW I AFRYKI W DED- 
AHEKU) 


POŁOŻYŁ TAKI PIĘKNY 

PLAN ODBICIA WIĘŻ- 

NIA! ROMKU, BIERZ 

GO.NA RAMĘ IUCIE - 

KADCIE. SAM ZATRZY- 
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UCIEKŁA W TAM- 
TYM KIERUNKU ! 
A POTEM NA LEWO, 
NA BRAWO PROSTO) 
WLEWO, ADALEJ 


RCERZ, 
KŁAMIE. 


sco, zaproszono alkadów 1 całego departameniu na koszt 
państwa. Rząd czynił storanio, by ożywić odległe okolice. 
Bylo też zalecenie, by gminy i miasteczka przyslały ludowych 
twórców z ich wyrobami do pokazania na kiermaszach sztu- 
ki, a takie zespoły muzyczne, śpiewaków, grajków i tance- 
rzy, by wzięli udzial w konkursach. 


— Nikogo takiego nie mamy — stwierdził alkad, ale są 
też przewidziane sporty dla młodzieży, teraz się rozwija kul- 
turę fizyczną — pokazał paznokciem w piśmie urzędowym. — 
Przyszlo mi do głowy, żeby wysłać Amaru na koszt gminy, 
wstydu nam nie zrobi, niech pojedzie ze mną. Jak wygra, to 
moie coś stąd na nas spadnie. Jak dotąd nasze kołatanie 
niewiele pomoglo, przynajmniej w ten sposób przypomina- 
my się wladzom. Może w gazecie napiszą? 


— Oho! — powiedział na to stary chlop Quishuar, mówią- 
cy językiem keczua, gdyż nigdy nie zdołał się nauczyć hisz- 
pańskiego. — Tego nam brakuje! 


Dwóch bylo przeciwnych, dwóch poparlo alkada, wniosek 
więc przyjęto i zaprotokolowano. 


Wyjechali tego rana, gdy udało się odkopać spychacz. 
Alkod do ostatniej chwili sam doglądal roboty. Pracowali 
motykomi, starsi chlopcy i kilku mężczyzn, zrzucając lupek 
w dół zbocza. Góra już się uspokoiło, ze skał nic nie spa- 
dalo. Kierowca przyniósł paliwo w bańce, nalal do zbiornika 
i zdolal zapalić. Uslyszeli terkot z daleka, jadąc już na ko- 
niu. Obejrzeli się, pomarańczowa plamka pelzala w poprzek 
góry. Amaru siedzial zo plecami alkado, trzymając owinięty 
w plótno baston, symbol wladzy, poczernioly, gary drąg : 
rzeibionego drzewo sagrado, oprowiony w srebro 
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ZEK 
m ee 
Konia zostawili u znajomego chlopa na przystanku przy 
drodze. Kilko godzin czekali na autobus. Chłop postawil 
chatę pomiędzy drogą e Urwiskrem, opierojąc wiszącą pod 
logę na palach. Wijąca się ścieżka, wydeptana w tysiące 
schodków, opodalo na dno doliny, gdiie nad spienionym 
potokiem znieruchomiałym w oddaleniu, widniały chaty wio 
ski wśród agaw i eukaliptusów. Mieszkał w jednej izbie, 
drugą przeznaczył na poczekalnię. Nad drzwłam przybił 
szyld „„ Coca-Coli", trzymał kilka skrzynek 1 butelkami, słój 
cukierków, nici. Konia wziql 1a urdę przeprowadiil 1a drogę 
i wspiąl się 1 nim na stromą ląkę, gdzie wyposal też dwie 
krowy przywiązane do kołków 


Amaru zobaczył Cusco o świcie, byl rozczarowany. Wy 
siedli z autobusu na zwyklym placu targowym, tokim sa 
mym jak wszędzie. Moie więcej bylo ludzi i towaru. Jęli się 
posuwać wśród worów mandarynek i koszy bananów. Na 
rozlożone na bruku plachty wysypano cale sterty fioletowej 
cebuli. Dalej stały kramy pelne przezroczystych płaszczy 
swetrów zielonych jak trawa, lub różowych jak lukier. Wisia 
ly pękami paski do spodni i przypięte do tablic, grzebienie, 
guziki, broszki i klomerki, Towary kipiały, przelewały się ze 
straganów, przeslanialy ludzi spiętrzone kopcami, rzucone 
jedno na drugie, wysypujące się 1 pękających wolir i lobo- 
lów, wiszące na trzeszciących drągoch 


Opuścili targ przechodząc pod kamienną bramą i lercz 
Amaru poznał, ie jest w prawdziwym mieście. Alkod, który 
kończył tutaj średnią szkolę, czul się jak u siebie. Ruszyl lek 
kim krokiem, wymienial nozwy ulic, kościołów i placów. W 
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